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Ś P I E W  
i K O Ś C I E L N Y
Prenum erata na miejscu rocznie rb. 3, z przesyłką pocztową rb. 4.

Od Red
Rozpoczynając 10 rok wydawnictwa, z pewnym lękiem podej­

mujemy wątek nawiązanej pracy. Powodem tego lęku — bczne prze­
szkody, jakie na tej drodze pracy spotykać musimy. Wprawdzie do 
zwalczania przeszkód musi być przygotowany każdy organ, który ma 
na celu przeprowadzenie pewnych reform, przypomnienie prastarych 
a zaniedbanych przepisów oraz zwalczanie zakorzenionych nadużyć 
i uprzedzeń, to jednak, jak każdy to łatwo zrozumie, praca taka jest 
i trudna i pod wielu względami przykra i ryzykowna. Trudna dla­
tego, że najlepsze inteneye w opaczny sposób bywają nieraz przez 
niechętnych tłomaczone, trudna dlatego, że prowadzona jest wśród 
ogółu, który dosyć zimno traktuje poważną sprawę muzyki kościel­
nej, trudna dlatego, że zbywa jej na poparciu i zachęcie od tych, 
od którychby się jej spodziewać należało. Ze praca podobna mo­
że być przykra i ryzykowna, łatwo zrozumie kto wie, jakich nakła­
dów materyalnych wymaga każde, zwłaszcza zaś nutowe wydawnictwo. 
Gdy spojrzymy wstecz i przypomnimy sobie losy „Muzyk i Kościel­
nej", prowadzonej pod dzielnym kierunkiem znakomitego i niestru­
dzonego Kompozytora, gdy widzimy, jak wspaniałe wydawnictwo Mn- 
nummtów klasycznych dzieł muzyków polskich stanęło z powodu 
braku funduszów i poparcia ogółu naszego, podczas gdy podobneż 
wydawnictwa włoskie, belgijskie, francuskie i niemieckie rozchwy tane 
i wyczerpane zostały przez współziomków, zwłaszcza zaś przez niem- 
ców, wtedy, na seryo, trudno nam się dziwić, że i my z pewną oba­
w ą  do dalszej pracy przystępujemy.

Przejęci całą wdzięcznością dla Zwierzchników dyecezyalnych, 
którzy prawie wszyscy okazali swą życzliwość w poparciu naszego
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pisma, z przykrością jednak zaznaczyć musimy, że życzliwe te gło­
sy prawie koz oddźwięku przeszły wśród tego ogółu, do którego by­
ły  skierowane, a, co za tern idzie, -nie wpłynęły dodatnio na rozwój 
kosztownego i kłopotliwego wydawnictwa.

Nie mogąc pogodzić się z myślą rozstania się z pismem, któ­
rego egzystencya, w obecnych zwłaszcza czasach, jest szczególnie 
potrzebna, podejmujemy nadal pracę dla tej szlachetnej idei:— wpro­
wadzenia do kościołów naszych prawdziwej muzyki kościelnej, która 
w godny sposób opiewałaby Chwałę Bożą, jak ją niegdyś opiewali 
praojcowie nasi, czego dowodem są liczne, po dziś dzień istniejące, 
dokumenty.

Potężnym bodźcem w tej sprawie jest wola Ojca Sw. Piusa X, 
wyrażona w ostatniem Motu Proprio, które jak najdokładniej popie­
ra myśli, pragnienia i zadanie nasze.—-Wielką też zachętą są życz­
liwe słowa szanownych naszych prenumeratorów, którzy, wnikając 
w pracę naszą i w liczne trudności, i akie w niej spotykamy, przesy­
łają nam słowa zachęty i uznania, przyrzekając jednocześnie swe 
poparcie. Najgorętszem pragnieniem naszem jest powiększyć obję­
tość pisma, zwiększyć ilość dodatków nutowych, otoczyć się gronem 
najdzielniejszych współpracowników w tym kierunku. — To jednak 
wszystko wymaga koniecznie poparcia materyalnego. Dlatego też 
zwracamy się z całą ufnością do dotychczasowych życzliwych nam 
prenumeratorów z prośbą o łaskawe jak najżyczliwsze popieranie na­
szego pisma.

Dziewięć lat istnienia nadaje już naszemu pismu pewne prawa do 
dalszej egzystencyi, a zależy ona głównie od poparcia osób życzli­
wych. Uprawiając dotąd wyłącznie kierunek muzyki kościelnej, sta­
raliśmy się spełnić nasze zadanie, nie wchodząc w drogę nikomu. 
Jeśli zaś jakikolwiek w tym kierunku istnieje rozdźwięk nie nasza- 
w tern wina.

Pełni ufności w pomoc Bożą i życzliwość ludzi dobrej woli, 
rozpoczynamy dalszą pracę w imię Boże.

*
* *

Nowo przybywający prenumeratorzy otrzymają jako premium 
pierwszą część śpiewnika ks. kan. Moczyńskiego, obejmującą pienia 
łacińskie. W  roku obecnym rozpoczynamy część drugą śpiewnika, 
zawierającą pieśni wyłącznie polskie.— Prosimy przytem szanownych 
prenumeratorów o łaskawe uwzględnienie wszelkich opóźnień w nad­
syłaniu dodatków nutowych, gdyż pochodzą one głównie z winy lito­
grafii, której na miejscu nie posiadamy, stąd też powstają wszelliie 
zwłoki w przesyłce, zwłaszcza zaś w porze zimowej.
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Tota pulchra es, Maria! W szystka piękna jesteś, Maryo!

Fulcher est auri superans nitorem 
Lucifer, primo radios per orbem 
Mane cum spargit rutilumque solis 

Nuntiat ortum.
Pulchrior lunse facies sereno 
Candidum cceli jubar eliquantis,
Ipsa quod miris oculis minora 

Astra tuentur.
Prsestat his multum decore et nitore 
Prsepotens Phcebi globus, ignium fons, 
Luna quo pallet radiante initqne 

Phosphorus umbram.
Yirgo, sed longe Tibi cedit omne, 
Quidqnid in inundo micat atque fulget: 
Quidquid est pulchri, Tibi dat coronam 

Imperiumque.
Namque Te rerum Dominator unam 
Prsetulit cunctis specie coruscam, 
Gratia plenam, nive puriorem, 

Immaculatam 1
Laus sit seternae Triadi suprema,
Sit Tibi dignum decus, o Maria,
E t salus nobis prece Yirginali

Crimine tersis.— Amen.
A . B .

Piękna jest blaskiem jaśniejsza od złota 
Jutrzenka, kiedy o porannej zorzy, 
Głosząc wschód słońca, cudne na świat 

Promienie miota. [Boży
Piękniejszy księżyc na czystym błękicie, 
Z którego lica biała jasność tryska, 
Taka, że na nią i gwiazd rojowiska 

P atrzą  w zachwycie.
A już najcudniej iskrzy się i pała 
Potężna słońca płomiennego bania: 
Zbladł przy niej księżyc i twarz swą 

Jutrzenka mała. [zasłania
Lecz ponad wszelkie blaski i promieuie, 
Dziewico święta, Tyś wyniosła głowę 
I wszelka piękność, Ciebie, jak  Królowę, 

Czci uniżenie.
Ty bowiem sama z daru niebios Pana 
Przodujesz blaskiem piękności i chwały, 
Ty łaski pełna, czystsza nad śnieg biały, 

Niepokalana 1
Niech wiecznej Trójcy wszyscy pokłon 
I  Tobie niechaj cześć należna służy, [biją 
A nam zbawienie, wyrwawszy z kałuży, 

Wyproś, Maryo.— Amen.
K s. A . B .

(Ciąg dalszy)). 

Przewroty odległości.

Często się zdarza, że tony jednego interwalu tak  są ustawione, iż można 
je również zastosować w przewrocie o oktawę niżej, przestawiając tony dolne 
nad górne, lub przeciwnie.
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Dźwięki niższe zdania pierwszego są wyższymi w zdaniu drngiem.
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Tu znów dźwięki wyższe pierwszego zdania muzycznego są niższymi 
w zdaniu drugiem.
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Tu znów, jak  w poprzednim przykładzie b) głos wyższy jest w a) umie­
szczony oktawę niżej i spożytkowany jako głos niższy , podczas gdy znowuż 
głos niższy przykładu a) w tej samej wysokości jest użyty jako głos wyższy 
w przykładzie b).

Ten sposób przestawiania głosów nazywamy przewrotem odległości. Skut­
kiem przewrotów z prymy tworzy się oktawa, z sekundy —septyma, z tercyi— 
seksta, z kw arty— kwinta, z kwinty— kw arta, z seksty— tercya, z septymy— 
sekunda, z oktawy—pryma,
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Przytoczone przykłady dają możność zauważenia, że, skutkiem przewro­
tów, z odległości czystych powstają również czyste, gdy tymczasem z wielkich 
tworzą się małe. Następne przykłady wskazują znów, że z małych powstają 
wielkie, z zmniejszonych zwiększone, z zwiększonych zaś zmniejszone.

-<g-

Odległości większe ponad oktawę.

Dotychczasowe odległości mieliśmy tylko w obrębie oktawy; są jednakże 
i takie, które przekraczają objętość oktawy. Dla oznaczenia ich używa się 
również w dalszym ciągu cyfr łacińskich, n.p.:

F # 1 :---------- |2 -
__ :

Nona, D ecym a, U ndecym a D uodecym a, T ercdecym a,
•<5*

Ilw artdecym .i, Kwintdecy^ma.

W tych odległościach należy zawsze pamiętać o tonach o oktawę niższych 
i często nawet zamienia się nazwę nony—sekundą, decymy— tercyą, i t. d.

Odległości, znajdujące się w obrębie oktawy zowią się prostemi, te zaś, 
które przekraczają jej objętość, złożonemi.
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Akordy.
Budowa akordów.

Za pośrednictwem tercjowej budowy trzech najmniej tonów, jednocześnie 
brzmiących, powstają harmonie czyli akordy. Akordami zowiemy przeto współ­
brzmienia, powstające skutkiem tercjowej budowy dźwięków.
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Nie wszystkie jednak akordy posiadają budowę tercjową; a składają się 
na to rozmaite przyczyny: albo przestawienie części składowych akordu a), "albo 
zdwojenie z nich b), albo wreszcie opuszczenie d).

a) bj „ a.
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Skoro powyżej przytoczone akordy przywrócimy do pierwotnego wyglądu 

i układu, to odrazu ujrzymy budowę tercjową. — Aby zaś uzyskać pierwotny 
wygląd akordu i jego tercjow ą budowę, trzeba przedewszystkiem odnaleźć ten 
ton, od którego inne dźwięki porządkują się w układzie tercjowym.

Nazwa części składowych akordu.
Ton podstawowy akordu, na którym opierają się inne jego dźwięki w ukła­

dzie tercjowym  nazywa się tonem zasadniczym , czyli podstawowym. Inne czę­
ści składowe akordu biorą nazwę od odległości, w jakiej się znajdują w sto­
sunku do dźwięku zasadniczego, — a zatem: terc ji, kw arty, kwinty, septy- 
my, nony.

Rozmaite formy akordów. Pozycye akordów. Akord zasadniczy, przewrotny.
Stosownie do tego, który z dźwięków akordu zajmuje miejsce najwyższe, 

zmienia się też forma akordu, k tóra się nazywa pozycyą. Gdy dźwiękiem naj­
wyższym będzie ton zasadniczy, to wtedy akord znajdzie się w pozycyi okta­
wy czyli tomiki-, jeśli u góry będzie te rc ja , wtedy powstanie pozycya tercyi-, 
skoro zaś u góry umieścimy kwintę, wtedy będzie pozycya kwinty. Pozycya 
septymy lub nony powstanie wtenczas, kiedy dźwiękiem najwyższym będzie 
septyma lub nona. Każdy akord tyle posiada pozycyi, ile ma dźwięków skła­
dowych.
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pozycya okt., poz. tercyi, poz. kwinty, poz. scptyiny, poz. nony.
Zmienia się też forma akordu, stosownie do tego, który z dźwięków 

akordu jest dźwiękiem najniższym. Skoro najniższym dźwiękiem będzie ton 
zasadniczy, wtedy akord nazywa się akordem podstawowym lub wprost tercyo- 
wym  albo też akordem doskonałym-, skoro w basie umieścimy inny z dźwię­
ków akordu, wtedy akord znajdzie się w przewrocie. Pierwszy przewrót na­
stąpi wówczas, gdy w basie umieścimy tercyę-, drugi przewrót stanowi kwinta, 
umieszczona w basie; septyma w basie stanowi trzeci przewrót; nona—czwarty. 
Każdy więc akord może mieć tyle przewrotów, ile posiada dźwięków, oprócz 
zasadniczego.

Akordy
zasadnicze,

Przewroty.
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Rozmaite nazwy akordów ze względu na ilość części składowych.

Ze względu na ilość dźwięków, które w budowie tercyowej składają, się 
na całość akordu, rozróżniamy: 3 - 4 - i 5 - dźwięki. Czworodźwięki nazywamy 
inaczej akordami septymowymi, ponieważ dźwięk najwyższy w pierwotnym ukła­
dzie jest septymą w stosunku do najniższego. Pięciodźwięki nazywają się ina­
czej akordami nonowymi z tego samego względu. Oddzielne części składowe 
zowią się glosami akordu. Z pośród wszystkich akordów największe zastoso­
wanie mają trójdźwięki. Używają się jednak najczęściej w układzie czterogło­
sowym i, odpowiednio do głosów ludzkich, dźwięki akordu otrzymują nazwy 
sopranu (uajwyższy). altu, tenora i basu. Ponieważ trój dźwięk składa się tyl­
ko z trzech pojedynczych dźwięków, przeto jeden z nich, przy cztero-głosowej 
harmonii, musi być powtórzonym.

Według zasady podwaja się najczęściej dźwięk zasadniczy.
Ponieważ każdy z tonów trójdźwięku może być dźwiękiem najwyższym, 

przeto i akord tercyowy może się znajdować w trzech różnych pozycyach, 
a mianowicie: pozycyi tercyi, kwinty i oktawy. Następujący przykład wskazu­
je rozmaite pozycye trójdźwięki w harmonii czterogłosowej.
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R O K  TEMU...
Luźne notatki z pielgrzymki jubileuszowej do Rzymu

skreślone p rzez  X .  £ .

(Ciąg dalszy).

Przed trzema laty, będąc w tym samym kościele, oglądałem katakumby 
świętego Sebastyana, których, tym razem dla braku czasu, obejrzeć nie mo- 
mogliśmy. Do katakumb prowadzą silnie zbudowane schody kamienne, które 
nieraz może zroszone były krwią męczenników. Tu, w tych podziemiach, pier­
wsi chrześcianie ukrywali jakiś czas zwłoki świętych apostołów P iotra i P a­
wła. Dziś na tych miejscach znajdują się źródła, w których woda nie wysycha.

Z kościoła św. Sebastyana, drogą prowadzącą poza murami miasta, do­
jeżdżamy do bazyliki świętego Pawia za murami (S. Paulo fuori le mura). Jest 
to najbogatsza z bazylik rzymskich. W r. 1823 świątynia ta  spaliła się, lecz 
Papieże dołożyli wszelkich starań, aby ją  na nowo odbudować, zwłaszc sa, że 
przyszło im w pomoc wielu monarchów świata. W nętrze bazyliki przedstawia 
najwspanialszy salon; ściauy pokryte są drogimi marmurami. 80 kolumn gra­
nitowych w stylu korynckim dzieli bazylikę na 5 naw. Tak w głównej, jak  
i w bocznych nawach, ponad kolumnami, umieszczone są mozajkowe portrety 
wszystkich Papieżów, począwszy od św. Piotra aż do Leona X III; dla nastę­
pców są jeszcze miejsca wakujące. Pod konfesyą spoczywają zwłoki świętego 
Pawła. Kolumny przy konfesyi z białego przezroczystego alabastru, stanowią 
dar wice-króla Egiptu, malachitowe zaś płyty z Syberyi — dar cesarza rosyj­
skiego Mikołaja I. Poza konfesyą znajduje się tron papieski, skąd Pius IX  
w r. 1854 ogłosił dogmat o Niepokalanem Poczęciu Najśw. Maryi Panny.
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Tegoż dnia po obiedzie pątnicy odbywają spowiedź jubileuszową w kościele 
świętego Andrzeja delle Fratte, gdzie to w r. 1842 cudownie nawrócił się 
bogaty i uczony żyd Alfons Ratisbone.

W d. 28 kwietnia kończymy obchód jubileuszowy. Komunia św. i na­
bożeństwo naznaczone w kościele św. Andrzeja na Kwirynale, przy grobie 
Patrona naszego, świętego Stanisława Kostki. Przed rozpoczęciem nabożeństwa 
zwiedzamy miejsce, gdzie zmarł święty nasz ziomek. Dawniejsza cellta klasz­
torna, zamieniona na kapliczkę (z  powodu regulacyi ulicy, celkę tę przenie­
siono na inne miejsce), przedstawia się milutko. Przy ścianie widzimy figu­
rę rzeźbioną, naturalnej wielkości, przedstawiającą świętego Stanisława w chwili 
Jego konania. Po bokach kapliczki znajdują się dwa ołtarze; przy jednym 
z nich papież Leon X III odprawił prymicye kapłańskie. Mszę św. celebrował 
lts. biskup Liltowski— przy zwłokach świętego Młodzieniaszka. Po Credo była 
kró tka nauka z zachętą do czci ku Najśw. Sakramentowi i do brzydzenia 
się grzechem. -

Po skończonem nabożeństwie wszyscy kapłani z pielgrzymki udają się 
do Kolegium polskiego (na Via Maroniti), gdzie, mającemu wkrótce wyjechać 
księdzu Biskupowi, dziękują za przewodnictwo w pielgrzymce.

Po uzyskaniu odpustu jubileuszowego, resztę pozostałego czasu poświę­
ciliśmy zwiedzaniu niektórych jeszcze świątyń i innych pamiątek Rzymu.

Najpierw ciągnie nas ku sobie Koloseum.
Olbrzymi ten amfiteatr, zbudowany przez Wespazyana i Tytusa (praco­

wało nad tą  budową 30 tysięcy niewolników żydowskich przez 8 lat), grzmiał 
niegdyś oklaskami i krzykami rozpasanej ludności rzymskiej. Ileż tu popły­
nęło krwi chrześcijańskiej!

Gmach ten nosi na sobie ślady pięknej struktury romańskiej; prawie do 
połowy jest rozebrany. Z pod areny wyglądają rozmaite celki i kryjówki, 
gdzie trzymano dzikie zwierzęta i skazanych na śmierć niewolników lub chrze­
ścijan. Za pomocą przeprowadzonych kanałów można było całą arenę zalać 
wodą—i wtedy biedni gladyatorowie staczali bitwy morskie. W patrując się 
w szczątki tego gmachu zmysłowego zadowolenia Rzymian, zda się, że jeszcze 
słychać wrzaski ich w domaganiu się śmierci lub uwolnienia od niej gladyatorów.

Blizko Koloseum znajduje się Forum Bomanum, na którem niegdyś ze- 
środkowywało się całe życie publiczne świata rzymskiego. Dziś przedstawia 
ono odkopalisko gruzów i resztki wspaniałych kolumn. Nieco na wzgórzu 
widnieją gruzy i ruiny dawniejszego Palatynu cezarów rzymskich.

Tuż przy Forum oglądamy Więzienia Mamertyńslcie, gdzie byli więzieni 
święci Apostołowie Piotr i Paweł. Znajduje się ono w głębi ziemi, w ciemnym 
lochu, bez okien. Prowadzą doń schody, lecz dawniej spuszczano tam więźniów 
przez otwór w posadzce. Jest tu słup kamienny, przy którym przykuty był 
św. Piotr. Gdy Apostoł nawrócił dozorców więziennych, na modlitwę Jego 
wytrysło zt ziemi źródło, wodą którego byli oclirzceni stróżowie i współwię­
źniowie. Źródło to zachowało się po dziś dzień. Nad więzieniem wybudowa­
no kościółek pod wezwaniem św. Piotra in Carcere.

Z więzienia Mamertyńskiego przechodzimy do Kapitolu (Campidoglio). 
W dolnej swej części, od slrony Forum, Kapitol przedstawia lochy zaledwie 
z maleńkiemi okienkami. Przed frontem gmachu wzniesiono wspaniały pomnik 
Markowi Aureliuszowi. Przy zejściu z Kapitolu, przy wspaniałych schodach 
znajduje się ogródek, gdzie Rzymianie chowają wilczycę na pamiątkę, że zwie­
rzę to wykarmiło skazanych na zgubę Romulusa i Remusa.

Z dziedzińca Kapitolu prowaazą schody do kościoła A ra  coeli, w którym 
znajduje się cudowna figurka Dzieciątka Jezus (Bambino), oraz grobowiec św. 
Heleny, matki cesarza Konstantyna Wielkiego. W okresie Bożego Narodze­
nia w kościele tym dzieci mają swe popisy, już to deklamując wiersze, już to 
wygłaszając wyuczone na pamięć kazania.
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Po innych osobliwości rzymskich, które zwiedzaliśmy, należy: W atykan  
ze swemi ogrodami, galeryami, muzeum , biblioteką oraz kaplicą Sykstyńską.

Do bardzo przyjemnych chwil pobytu naszego w Rzymie zaliczyć należy 
wycieczkę ad trcs fontes (do trzech źródeł), do miejscowości, gdzie był ścięty 
święty Paweł. Na miejscu, gdzie głowa Apostoła, po ścięciu odskakiwała od 
ziemi, wytrysły trzy źródła, które dziś znajdują się wewnątrz jednego z trzech 
kościołów, obsługiwanych przez Trapistów.

W powrocie od trzech źródeł zwiedzamy wzgórze Awentyńskie z jego 
świątyniami, a więc: kościół św. Sabiny, gdzie znajdują się schody, pod 
któremi przez długie lata mieszkał w domu rodzicielskim, jako żebrak ,— 
św. Aleksy; klasztor Benedyktynów, oraz Dominikanów. Przy ostatnim mie- 
eszkali jakiś czas święci Dominik i Tomasz.

ilTIBATWA 1 KftYTYKA,
60 Kolęd i Pieśni na Boże Narodzenie z melodyami zebrał i opracował 

X. F. Bornik, dyr. chóru przy kościele parafialnym w Płocku. Warszawa. 
Wydawnictwo księgarni nakładowej M. Szczepkowskiego. Nowogrodzka JNś 23. 
1905. Druk P iotra Laskauera i S-ki.

Niezmiernie na czasie jest obecna broszura. Wartość jej podnosi bardzo 
staranne, wprost eleganckie, wydanie, jak  również obfitość pożądanego mate- 
ryału, który w bardzo staranny sposób ułożył i opracował ks. Bornik. Na 114 
stronicach mamy aż 60 rozmaitych pięknych naszych kolęd. Śpiewnik ten 
wprawdzie nie jest harmonizowany, posiada bowiem same tylko melodye, to 
jednakże powinien się znajdować w ręku każdego organisty, który na podsta­
wie poprawnych melodyi powinien poduczyć lud w kościele i wciągać do 
tych starodawnych pieśni naszych. Nie wszystkie kolędy nadają się do ko­
ścielnego użytku, te więc mogą być śpiewane w tych domach, gdzie jeszcze 
nie zaginęła starodawna tradycya czczenia w ten sposób radosnej pamiątki 
narodzenia Boskiej Dzieciny. Wiele z tych kolęd nadaje się szczególnie do 
przedstawień jasełkowych.

'< .--Viv*C3 <\7

ROZMAITOŚCI.
Oryginalne nabożeństwo. W środę przed świętami Bożego Narodzenia, 

w jednym z kościołów warszawskich, odbywało się dość oryginalne nabożeń­
stwo żałobne. Celebrans odprawiał mszę św. w kolorze czerwonym, podczas 
gdy orkiestra filharmonijna i chóry, umieszczone na kościele, śpiewały Eeąuiem 
Cherubiniego. Na Gloria odezwało się tylko preludyum organowe, podobnież 
na Credo. Na Graduale wykonano B ies Irae. Na Offertorium i JBenedictus 
soliści odśpiewali arye, niby religijne. Na zakończenie naturalnie odegrano 
marsza żałobnego Chopina. Zaiste dziwne nabożeństwo! Czy Beguiem Cheru­
biniego jest kompozycyą kościelną, czy wogóle wykonanie mszy rekwialnej 
w czasie mszy święetj, gdzie jest Gloria, Credo, Ite Missa est jest rzeczą wła­
ściwą, nie potrzebujemy chyba wyjaśniać. Oryginalny ten fakt nie wymaga 
żadnych komentarzy. Wydaje się on tem dziwniejszym, że nastąpił w ko­
ściele, w którym przestrzegane są przepisy liturgiczne i prawdziwa muzyka 
kościelna jest troskliwie pielęgnowana. Anomalia ta  da się chyba wytłoma-
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czyć brakiem uprzedniego porozumienia celebransa z wykonawcami, którzy nie 
przewidywali, że w dniu tym, jako w święto rytu zdwojonego drugiej klasy, 
nabożeństwo żałobne odprawiane być nie może. Poco jednakże wsadzono 
jeszcze na początku Largo Iłaendla, również wytłomaczyć trudno.

Koncert religijny ma się odbyć w Warszawie w d. 3 stycznia na wieczorze 
nadzwyczajnym Towarzystwa Muzycznego w Salach redutowych. Pomiędzy 
innymi utworami wykonana zostanie piękna L itania,L oretańska Moniuszki, 
oraz pieśń Boga Rodzica według melodyi autentycznej, wydanej przez znako­
mitego badacza dawnych dzieł muzycznych polskich p. Polińskiego. Wykona­
na będzie tylko część I  i III. W wykonaniu przyjmują udział chóry am ator­
skie mieszane i męski, przeważnie złożony z pracowników drukarskich — pod 
kierunkiem p. Nawrockiego.

Kongres m uzyczny z powodu „Motu Proprio“ . W przyszłym roku po 
Wielkanocy ma się odbyć w Turynie kongres muzyczny pod patronatem Kar- 
dynała-Arcybiskupa Turyńskiego. Na kongres ma też przybyć Arcybiskup 
z Buenos-Aires. Kongres ma na celu złożenia homagium Ojcu Świętemu z po­
wodu Motu Proprio o muzyce kościelnej.

Manuskrypty kapeli Sykstyńskiej. Ojciec Ekole postanowił zająć się 
wydaniem wszystkich manuskryptów i druków, jakie posiada Kapela Sykst^ń- 
ska, w pokaźnej liczbie 250. Są one dziełami 150 kompozytorów i pochodzą 
z czasów od XIY do XVIII wieku. Do rzadkości należy zaliczyć manuskryp­
ty miniaturowe z w. XV, wykonane za czasów papieża Piusa II  (picolomini), 
a także wydania z r. 1502.

S ta ro żytn y Manuskrypt. W Siennie na wystawie sztuki i muzyki zwra­
cał uwagę znawców starożytny manuskrypt pergaminowy z XIV wieku, zawie­
rający partyturę kantaty na 4 głosy mieszane. Tekst zawiera panegiryk na 
cześć miasta Sienny. Cala kantata nosi tytuł: „Libertas“ .

Term in konkursu na pieśń jednogłosową upłynął już w dniu 1 stycznia. 
Prace nadsyłane były do kancelaryi Filharmonii Warszawskiej. O rezultacie 
konkursu napiszemy w swoim czasie.

Przedwczesne „Requiem“ dla Józefa Haydna. Zdarza się nieraz, że kom- 
pozytorowie niszczą pierwsze swoje szkice i utwory muzyczne, gdyż po dokła- 
dniejszem ich zbadaniu nie odpowiadają one oczekiwaniom; treść ich, pomimo 
oryginalnych częstokroć zarysów, przedstawia się niekiedy nieodpowiednio 
i bezbarwnie, niekiedy znowu przesadnie i sztucznie, albo najczęściej jałowo, 
sucho i blado. Nic więc dziwnego, że autorowie, nie zadowoleni z nowego 
dorobku i, uprzedzając nieprzychylny sąd krytyków i publiczności, oddają 
przędzę pomysłów swoich na pastwę płomieni. Doraźne takie sądy sprawie­
dliwej krytyki względem własnych utworów wydają młodsi, zwłaszcza, kompo- 
zytorowie dosyć często. Żeby jednak utwór piękny, wykończony i o wzniosłym 
nastroju, uległ podobnemu losowi z rąk  jego twórcy, to chyba fakt odosobnio­
ny w historyi inwencyi muzycznych. A właśnie fakt taki miał miejsce, co 
wyjaśniają bliżej następujące szczegóły. Cherubiniego doszła fałszywa wieść 
o śmierci Haydna w Wiedniu w r. 1802. Niezwłocznie ułożył ku uczczeniu 
pamięci serdecznego przyjaciela Beąuiem na sopran, dwa tenory i orkiestrę, 
oddał partycyę do druku, a do Wiednia wysłał list kondolencyjny na ręce 
ks. Esterhazego, wielbiciela talentu Józ. Haydna. To ukończonym druku 
wspomnianego Beąuiem  okazało się, że wiadomość o śmierci Haydna była 
przedwczesna,—Ileydn um arł dopiero w 1809 r. Cherubini nie mógł sobie da­
rować nierozważnego kroku i sprawę wziął tak do serca, że rozkazał znisz­
czyć natychmiast cały nakład. Polecenie mistrza wykonano bezwłocznie tak 
jednak, że kilka egzemplarzów ocalało szczęśliwie bez jego wiedzy. Jeden 
taki egzemplarz odnaleziono teraz ku wielkiej radości świata muzykalnego 
w bibliotece zmarłego dyrektora orkiestry Blilowa, z napisem: „Reąuiein
antycypowane";

 — «--------
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Memorandum Każdy praw ie dyry- 
dla śpiewaków, gent chóru ma niemały 

kłopot z utrzym aniem  należytej karno­
ści wśród śpiewaków na chórze. Jeżeli 
chór sk łada się tylko z mężczyzn, to 
trud je s t m niejszy. W razie uchybienia 
w ystarczy znaczące spojrzenie albo zw ró­
cenie uwagi na to, że się śpiewa w św ią­
tyn i Pańskiej, a szepty, uśm iechy, oglą­
dania się i rozmowy ustają . Trudniej 
jednak  utrzym ać uwagę i karność w chó­
rze jn ieszanym , w którego skład wcho­
dzą chłopcy. Żywy ich tem peram ent, 
lotna fautazya, rozmowy jaw ne albo 
ukry te, pochopność do swarów , żartów  
i śimecliów, tow arzysząc im wszędzie, 
rozp rasza ją  uwagę i niezbędne skupie­
nie do tego stopnia, że nieraz trzeba 
stosować nawet energiczniejsze środki. 
Takie ustaw iczne naprężenie uwagi, po­
łączone z niejedną gorzką chw ilą, pręd­
ko oczywiście w yczerpuje energię dy ­
rygenta , i po kilkunastu  latach nietyle 
brak  zdrowia, ile raczej brak zaufaDia 
we własne siły , apa tya  i zniechęcenie 
w y trącają  mu batutę z ręki.

M ając podobne stosunki na uwadze, 
ks. M. W eiss sk reślił 16 następujących 
punktów jako memorandum dla śpiew a­
ków, które oby trafiło do ich serca 
i przekonania. — 1. P rzygotuj się do 
śpiew u kościelnego, odm awiając akt 
strzelisty ; śpiew aj na chwałę Bożą i dla 
zbudowania w iernych. 2. P am ięta j, że 
chór je s t  częścią kościoła; na chórze 
masz się więc tak  spraw ow ać, ja k  gdy­
byś był na dole w naw ie kościelnej. 
3. Zaniechaj w szelkiej gaw ędy na chó­
rze; z tem, co koniecznie trzeba pow ie­
dzieć, załatw  się krótko. 4. Nie rzucaj 
ciekawie oczyma po obecnych w koście­
le i nie p rag n ij, aby cię znajomi twoi 
widzieli; śpiewasz nato, aby się podo­
bać P. Bogu, nie zaś ludziom. 5. S taraj 
się zrozumieć słowa, które śpiew asz; 
w tenczas bowiem, modląc się, śpiew asz, 
a śp iew ając, modlisz się. Qui can ta t, 
bis orat. Kto śpiew a, dwa razy  się mo­
dli. 6. P rzychodź na chór punktualnie 
i nigdy nie opuszczaj śpiewów bez wa­

żnej przyczyny. 7. Bądź posłnszny 
dyrygentow i, a nie bądź pochopny do 
obrażania się; zbłądzić każdy może. 
8. Zw racaj pilnie uwagę na dyrygenta , 
na tak t, spojrzenie jego i ruchy . W ten­
czas tylko będziesz śpiew ał dobrze i p rzy ­
czynisz się do podniesienia śpiewu w swo­
im kościele, a przytem  nauczysz się też 
czegoś. 9. W czasie wolnym, pomiędzy 
pojedyńczemi częściami mszy św., rzuć 
jeszcze okiem na dalszy ciąg  kompo- 
zycyi, na pauzy, motywy, znaki, aby 
potem nie były dla ciebie niespodzian­
ką. 10. Nie narzucaj się dyrygentow i 
z jak im  solowym śpiewem i nie obsta­
waj uporczywie przy  swojem zdaniu. 
D yrygent wie najlep iej, komu może po­
lecić wykonanie trudniejszych miejsc. 
Śpiewaj głosem natnralnym , a nnikaj 
afektaeyi i m aniery. 12. W ym awiaj 
tekst popraw nie i w yraźnie; ćwicz się 
w czytaniu . 13. Zachowuj się także po­
za obrębem kościoła tak, aby ludzie 
budowali się twoim przykładem , patrząc 
na to, jako  na błogi skutek twojego na 
chórze współudziału. 14. Uczęszczaj
zawsze na ćwiczenia ogólne i poszcze­
gólne wedle możności; uważ, na ile tru ­
dów i ofiar zdobywa się dyrygent; wspie­
ra j go przeto sw oją pilnością i goto­
wością do poświęceń. 15. Zaniechaj 
także głośnych rozmów podczas ćw i­
czeń; przeszkadzasz bowiem innym ,
i tym sposobem dużo czasu idzie na
m arne. 16. Pomódl się też czasem na 
korzyść m uzyki kośc. w twoim kościele, 
aby tam wszystko odbywało się w myśl 
przepisów  kościelnych.— P unkty  powyż­
sze nie są nowe, są  tylko w pam ięci 
odnowione, gdyż obowiązki śpiew aka 
kośc. są  dzisiaj takie sam e, ja k ie  były 
w początkach Kościoła i pozostaną ta ­
kie same aż do skończenia czasów.

Intonaoye Z naciskiem  zaznaczano fakt, 
mszalne. ge Ojciec Św ięty zaintonował 

podczas uroczystej m szy św iętej w dniu 
11 kw ietnia r. b. Gloria in e.rcelsis De o 
oraz Creclo podług melodyi dawnych 
m anuskryptów , umieszczonej na począt­
ku doxologii i w yznania w iary  w m szy
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de AngeMs. P rzed rozpoczęciem nabo­
żeństw a ku czci św. Grzegorza W. za­
dawano sobie niejednokrotnie py tan ia , 
czy Ojciec św zastosuje się w intona- 
cyach do przepisów  m szaiu, czy też 
odstąpi od melodyi, podanych w m sza­
le, i zaśpiew a, wspomniane wyżej, me- 
lodye, które z dalszym  śpiewem chóru 
stanow ią organiczną całość? Zdania by­
ły , naturaln ie, podzielone, pomimo że 
w rozdaw anych podczas uroczystości 
poszytach m ieściły się w yłącznie into- 
nacye tradycyonalne. Nic dziwnego 
przeto, że w czasie uroczystej mszy św ., 
po skoóczonem na chórze K yrie, w y­
czekiwano intonacyi papieskiej na Glo­
ria in e.rcelsis Deo z zapartym  oddechem 
w p iersiach . Kiedy donośny głos Ojca 
Św. odezwał się wreszcie w olbrzym iej 
bazylice, w szyscy słuchacze mogli się 
przekonać, że P iu s X rozciąga uw agi 
swoje o śpiew ie tradycyonalnyra w Mo­
ta proprio nietylko na śpiewy chóru 
kościelnego, ale także na intonacye k a­
p łana przy ołtarzu. W  Motu proprio nie­
m a w praw dzie w yraźnej o tern wzm ian­
ki, nie mamy też jeszcze pod ręką ża­
dnych  nut do intonacyi tradycyonal- 
nych, ale przykład , dany przez sam e­
go P apieża, mówi dużo i upoważnia do 
w niosku, że w przyszłości należy spo­
dziewać się także zmian w obowiązu­
ją c y c h  dotąd intonaeyach m szalnych. 
M szał zaw iera na Gloria in e.rcelsis Deo 
cz tery  intonacye, na Credo jedną , na 
Ite missa est resp . Benedicamus Domino 
(oraz Reąuiescant) 12 intonacyi. Ze w zglę­
du na bogactwo pomysłów i obfitość 
neum atycznych form w chorale trad y - 
cyonalnym  nie może ulegać w ątpliw ości, 
że w przyszłości liczba intonacyi m szal­
nych, szczególniej na Gloria i Credo, 
pow iększy się. A ja k iż  z tego można 
w yprow adzić p rak tyczny  wniosek? Oto 
ta k i, że w tych  dyeeezyach, gdzie do­
tąd  przestrzegano sta rann ie  przep isa­
nych intonacyi litu rg icznych , p rzy jm ą 
się z łatw ością i nowo podane intona­
cye, a w tych dyeeezyach, w których 
dotąd pom ijano te  i podobne przepisy  
lekkom yślnem  milczeniem, p rze jdą  i nad 
nowo-podanemi in tonacyam i do nie-po- 
rządku  dziennego.

Nad doniosłością tak iej reform y od­
nośnie do in tonacyi litu rg icznych  za s ta ­

naw ia się w osobnym artykule ks. Józ. 
V ietori, dyrektor chóru katedralnego 
w S trasburgu . (P rzegląd  gregor. JVŚ 12, 
s tr . 188.) Zdaniem autora je s t  w m sza­
le intonacyi litu rg icznych  za mało ze 
względu na liczbę tonacyi chó ra lnych . 
Postulatem  estetyki je s t  to, że początek 
śpiewu (t. j .  in tonacya kapłana) powi­
nien koniecznie z dalszym  ciągiem  śp ie­
wu (t. j .  ze śpiewem chóru) tw orzyć 
jedno litą  całość tak pod względem to­
nacyi i ry tm u, ja k  i pod względem mo­
tywów. Tem u warunkowi nie czyni się 
dzisiaj zadość, co w ięcej, po najw ię­
kszej części nie można mu żadną m ia­
r ą  sprostać, gdyż kapłan intonuje z p rze ­
pisu w swojej tonacyi, a chór prow a­
dzi rzecz dalej w takiej touaeyi, k tóra 
częstokroć z in tonacya kap łana uie ma 
nic wspólnego. To pociąga za sobą de- 
forraacyę piękna, albowiem części, tw o­
rzące całość, są  pozbawione jednolitości 
charak teru  i proporcyi. Wobec tego tru ­
dno domagać się, aby podobne zlepki 
w yw oływ ały w słuchaczu estetyczne za­
dowolenie, owszem, śm iało można u trzy ­
m ywać, że dla niejeduego słuchacza s ą ' 
one pow ażną przeszkodą do skupienia 
ducha. W przyszłości będzie można te­
mu niedostatkowi zaradzić, gdyż w tra -  
dycyonalnych księgach chóralnych, któ­
re  najw ięcej odpow iadają życzeniom 
Ojca św., wyrażonym  w Motu proprio, 
zna jdu ją  się nietylko intonacye, poda­
ne w m szale, ale także inne jeszcze, 
które znowu z nieuwzględnioąem i dotąd 
tonacyam i ehoralnem i zlew ają się w je ­
dnolitą całość. Jeżeli te nowe intonacye 
litu rg iczne otrzym ają sankcyę S tolicy 
A post., to taki stanowczy krok Ojca św . 
oczyści też Kościół z zarzu tu , jak o b y  
protegow ał i popierał układanie m uzycz­
nych dziw actw  i zalecał je  do wyko­
nyw ania podczas nabożeństw . Tym cza­
sem jednak  dodać jeszcze należy, że 
n ik t nie ma praw a, wprowadzać w tej 
m ierze jak ichkolw iek zmian na w łasną 
rękę. Karność kośc. domaga się słu sz­
nie tego, aby istn iejące przep isy  dye- 
cezyalne modyfikował, w m yśl w yraźnej 
woli Ojca św ., jedyn ie  Biskup dyece- 
zyalny. A le, skoro tego dopełni, potrze­
ba, aby w szyscy w dyecezyi bezw arun­
kowe okazali posłuszeństwo.

X . L . M .

■5*
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K o r . e s p o n d e n e y e .

Z  Jasnej Góry.
O napraw ę stosunków kościelno-m u- 

zy czuycli.

N a tem at reform y chóru kościelnego 
na Jasnej Górze dużo mówiono i pisano 
naw et w gazetach. Główny kierownik 
tego chóru m iał odbywać studya w W ło­
cław ku u ks. M oczyńskiego, aby się 
w tajem niczyć w ducha przepisów  ko­
ścielnych  odnośnie m uzyki kościelnej. 
Zdawałoby się, że po odbyciu szkoły 
w katedrze w łocław skiej p. Łęgosz w szel­
kie udoskonalenia wprowadzi do chóru 
jasnogórskiego. N iestety, nauka wido­
cznie nie przeniknęła duszy p. dyrygen­
ta , przepisów  kościelnych całem sercem 
nie ukochał. Chór pod jego kierunkiem  
bądący  nie chce głośno i w yraźnie w y­
znaw ać w iary  św iętej, nie chce w yśpie­
wywać hym nu anielskiego, nie chce 
w śpiewie stosować się do celebrujące­
go kap łana, nie chce naw et zadać sobie 
trudu , aby odpowiedzieć kapłanowi E t 

• cum spiritu tuo, Amen e tc., zostaw iając 
to m artw ym  organom do odegrania.—  
Chór jego  odśpiewuje Kyrie, Sanctus, 
JBenedictus i Agnus Dei, a  na Offertoryum 
jakikolw iek motet. Jakżeby to by­
ło rzeczą pożądaną, abyśm y, przybyw ­
szy  z dalekich stron do M atki Boskiej 
Częstochow skiej, mogli i m uzyką i śpie­
wem liturgicznym  w Jej przybytku  się 
zbudow ać, a zam iast sm utku w duszy 
i  usprawiedliw ionego żalu z powodu le­
kceważonych przepisów  litu rg icznych ,
w ynieść stam tąd błogą radość i u tw ier­
dzenie większego zam iłow ania tychże 
przepisów . Do niezachow ania praw
Kościoła w śpiewie jasnogórskim  nic
nie upoważnia, ani usp raw ied liw ia .—  
Wiadomo przecie, że obowiązuje tam 
odpowiednie rozporządzenie ś. p. bisku­
pa Bereśniew icza. P ryw atna wola nie 
decyduje i nie wolno je j decydować 
w brew  rozporządzeniu biskupiem u. Nie 
mogą być wymówką częste msze śpie­
wane. Mogą być msze w cudownej ka­
p licy  z o rk iestrą  i czytane. W ielu k a ­
płanów byłoby bardzo z tej p rak tyk i 
zadowolonych. Z resztą przy  obecnej 
p rak ty ce  na odśpiewanie Gloria, Credo, 
Jntroit, Postcommunio czasu w ystarczy .—  
Każdy kapłan celeb iu jący  z przyjem no­

ścią poczekałby, aż chór odśpiewa te 
dłuższe części. W  rzeczonym  chórze 
choć niewielkie, ale są  siły  w okalne, 
które bez zmęczenia odśpiewałyby p rz y  
tow arzyszeniu ork iestry , koniecznej tu 
podobno, Gloria i Credo. Na codzienne 
użycie służyćby mogły kompozycye ła ­
twe, homofoniczne, lub nawet jednogło­
sowe. Chorałem nie trzeba i w Często­
chowie gardzić, bo i w Rzymie w ba­
zylice w atykańskiej wobec Ojca Św. go 
w ykonyw ają.

W obec tych uw ag nie tw ierdzę, aby 
m uzyka chóru jasnogórskiego mi się nie 
podobała. Owszem bardzo mię na du­
chu podniosła. Słyszałem  też na w ła­
sne uszy, ja k  wieczorem odbyw ała się 
p róba śpiewów na dzień następny. P rzy ­
słuchu jąc  się tej próbie, pomyślałem so­
bie: lepiejby było mniej kompozycyi w y­
konywać, ale w całości podług przepisów  
kościelnych, auiżeli wiele, a w części 
tylko, co ła tw iejsze , co krótsze... N ie­
dowiarkowie tylko przekonać się nie chcą 
ja k  znakom icie nabożeństwo uśw ietnia 
śpiew anie całego Gloria i Credo, a zw ła­
szcza z o rk iestrą . Lud nawet z tego 
się buduje, uznając w tern przedłużeniu 
(zresztą chwilowem, kilku minutowem) 
powagę i w spaniałość nabożeństwa.

Z powodu niew ykonyw ania odpowiedzi 
widzę w cbórach pychę i zarozumiałość,, 
a  także brak p rzejęcia się nabożeń­
stwem, widzę w nich rzem ieślników, nie­
dbale odbyw ających powierzoną sobie ro­
botę. Odpowiedzi choć bardzo proste 
i ła tw e godne są  śpiew u, nietylko or­
gan iści w iejscy, ale i kapłani wysoko 
m uzycznie ukształceni je  m iłu ją i p ra­
gną je  mieć odśpiewywane Praw o ko­
ścielne odśpiewywać je  nakazuje, naw et 
zdrowe pojęcie obowiązku śpiewaków 
tego się domaga, bo przecież śpiew acy 
na chórze, choć naw et z o rk iestrą  a r ­
ty styczne rzeczy i trudne w ykonyw ają, 
zawsze zastępu ją  lud . i całość m oralną 
z kapłanem  celebrującym  stanow ią.—  
Z resztą  i owe proste odpowiedzi dużo 
w sobie m ają artyzm u i trzeba pewnej 
nauki, aby pięknie i  z namaszczeniem, 
je  wykonywać. K s. W  B .


